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D alszyc i^ g arty k u łu  p o d ty tu łe m  J e d n o ś ć E m i g r a c v i n a ,  

zm uszeni jesteśm y odłożyć do następnego n u m eru  , a  o 

ażeby dać  m iejsce nadesłanym  ośw iadczeniom  . z^ â I|^e s ’ 
A v ig n o n , H ericy i od  K om itetu  Z jednoczenia. Obok tycli 
ośw iadczeń pow inn ibyśm y zam ieścić d ek la rac ję  e ega 
cyi Demokracyi X I X  W ieku  , k tó ra  p ro jek tu je  połączenie 
się z T ow arzystw em  naszem  ; poniew aż jed n ak  de 
cya ta , rozesłana w  stow arzyszeniu D e m o k r a c y iX J X  W ieku, 
jeszcze n ie przeszła przez form y jak ich  o rg an izac ja  tego 
stow arzyszenia w y m a g a , w  przyszłym  w ięc dopiero  

num erze um ieszczoną być może.

D O  P O L A K Ó W  ZA M IESZK A ŁY CH  W  D E P A R T A M E SC IE  C H A R E N T E .

Obyw atele!  Odebraliśmy wasz okólnik z d .  22  m a r c a ,  
w klórymoznajmnjecie n a m ,  ż£ powstająca ojczyzna domaga 
się od nas wszelkiego rodzaju ofiar,  i że najpierwszą z tych, 
opinia polityczna na różne odłamy umysły wychodźców poi- 
skicli dzieląca , jako ofiara dobrowolna , na ołtarz ojczyzny 
złożoną być powinna ; że w skutek lej myśli odbyliście posie­
dzenie ogólne, na którem zdecydowaliście ażeby bez względu 
na różnice opinij politycznych, zlać się w jedno ciało, i po 
godłem całości dla Polski pracować.

My zaś zebrani w liczbie ośmiu na dniu  5 kwietnia b. r.  , 
po wspólućrri naradzeniu s ię ,  zważywszy, iż ostatnie powsta­
nie w Polsce, mocno dowiodło i nas wszystkich przekonało ,  
że myśl i działania demokratyczne stały się n a ro d o w em i ,
postanowiliśmy :

1. Że zbierzemy się w  Towarzystwie Demokratycznem 
Polskiem, i pod wszelkie rozporządzenia jakie toż T ow arzy­
stwo przyjęło poddajemy się,

2 .  Robiemy odezwę na piśmie do Towarzystwa, i żądamy 
być członkami czynnemi tegoż Towarzystwa.

3. Podajemy do wiadomości wszystkim Rodakom w depar­
tamencie Charente-lnferieure i ca tej Emigracyi niniejsze n a ­
sze postanowienie.

4. Zanim przez pisma publiczne polskie za członków 
czynnych Towarzystwa Demokratycznego ogłoszeni będziemy, 
tymczasem wspólnie dla sprawy ojczyzny demokratycznie 
pracować obowiązujemy się.

W  z a k o ń c z e n i u ,  oświadczamy wam obywatele,  że jeżeli 
myśl nasza , która jest myślą żywotną P o lsk i , trafia do wa­
szego przekonania , to połączcie z nami szlachetne i dobre 
chęci wasze, i weźcie jak my za podstawę dzia łań naszych 
myśl Manifestu ostatniego powstania Polski , a m am y pra­
wdziwą wiarę iż dojdziemy do zamierzonego celu.

Przyjmijcie,  O byw ate le ,  nasze pozdrowienie i braterstwo.

Saiutes , dnia 9 Kwietnia 1846 roku.

( Podpisano) : Wieczflmski E d m und .  — Korsak Franciszek.
—  Hłasko Ju s ty n .  —  Lewicki Szymon. —  Starzyński J a n .
— Matuszewski Piotr .  — .Wysocki Aleksander. —  Czarnecki 
Aleksander.

DO E M IG R A C Y I P O L S K IE J .

Położenie obecne w kraju wkłada na wszystkich wychodź­
ców święty obowiązek wspólnych z braćmi naszemi usiłowań, 
do wydźwignienia ojczyzny z niewoli.

Nikt dziś nie może od tak wielkiego dzieła usuwać się , a 
sama myśl obojętności byłaby zbrodnią.

Kiedy bracia nasi życiem i okropnemi morderstwy przy­
płacają ich śmiałe wzięcie się do b r o n i , Ernigracya polska 
przez nieszczęsne rozdwojenie swych opinij ,  w niczem dotąd 
usiłowań ich nie zagrzała. Taki stan Emigracyi dłużej pozo­
stać nie może , i sam instynkt prowadzi ją zapewne na drogę, 
jeśli nie wspólnej korporacyi, to przynajmniej skupienia opi­
nii we dwa wielkie odcienia,  które dotąd różniły pojęcia 
emigracyjne:  monarchiczne i demokratyczne. Innych bowiem 
trudno byłoby pojąć ,  gdyż tak zwane Zjednoczenie, jeśli różne 
w sobie obejmuje  pojęcia,  musi przez sam bieg okoliczności 
się rozchwiać, i pod te dwie chorągwie pospieszyć. Inaczej 
zostając w swym dotychczasowym półśrodku, siałoby się da- 
remnem dla kraju, a nawet gorszącem w oczach cudzoziemców.

Z lego powodu, pomni na obowiązki , jakie na nas okoli­
czności wkładają, nie możemy dłużej w Zjednoczeniu pozos­
tać, a przekonani iż partya monarcbiczna , ani przez zabiegi 
dyplomatyczne, ani przez usiłowania osób pojedynczych wię- 
kszy wpływ w Europie mających , nie jest zdolną skutecznie 
nad oswobodzeniem kraju działać, jak tego historya nieszczęść 
naszych liczne dała dowody ; pospieszamy oddać osoby nasze 
i poświęcenia , na rozkazy opinii dem okra tycznej , która od 
lat kilkunastu uorganizowana w Emigracyi exystuje.

Rodajby przykład naszego w lej mierze postępowania . po ­
ciągnął za soną innych podobnie myślących braci. Wszakże 
piętnastoletni pobyt na ziemi tułactwa , w krajach konstylu- 
cyjnych da ł  im sposobność przekonania się , gdzie jest ruch ,  
a gdzie opór , jak również czego po nich spodziewać się nam 
należy-Zresztą jeśliby i to nie było dostateczenm do zdetermi­
nowania ich opinii i wejścia na drogę czynu, niech wspomną na 
świeżo ogłoszony w powstaniu Manifest rewolucyjny , który 
tak silny w całej Europie  ruch wywołał i sympaiyę dla po­
wstających wzniecił ,  dlatego jedynie iż wykazał dążności de­
mokratyczne powstańców.-  Avignon, dnia 10 kwienia l 8 l 6 .

[Podpisano) Michał S m oleń sk i. Kasper Piechocki.

TE R A Ź N IE JSZ E  P O Ł O Ż E N IE  E M IG R A C Y I P O L S K IE J ,

Wypadki jakie świeżo w Ojczyźnie naszej zaszły, zbyt wiel­
k i e  w  całej Europie  sprawiły wrażenie,  aby każdy Polak a
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m ianow ic ie  każdy E m ig r a n t  polski nie  m ia l  ca łe j  swej uwagi 
na takowe zwrócić  , a szczególniej  pow innośc ią  każdego z nas 
j e s t  zas tanaw iać  się z na jw iększą  bezs tronnośc ią  n ad  w p ły w e m  
jaki  Ernigracya na te w yp ad k i  m ieć  m og ła  , bądź  zb iorow o 
lub  też cząs tkow o.

W y raz  E rnigracya  je s t  m a ło  u w aża ny  w k r a j u , zwykle 
p rzybyw a jący  z O jczyzny  rodacy z żalem nie ta ją  sw ojego 
zdania w tej m ierze  , i n ieu zn an ie  E m ig ra c y i  na k a rb  tejże 
ilość sp raw ied l iw ie  k ład ą .  G d y b y  E rn ig racy a  ca ła  , lub  zn a ­
czna jć j  większość , urządzona by ła  na zasadach jak ie  kraj  za 
j e d y n ie  z b a w ien n e  dla  sp raw y  Polskie j  u z n a je ,  to je s t  na d e ­
m o k r a ty c z n y c h ,  wówczas n ie z a w o d n ie ,  u z n a łb y  za po ży te ­
czne wejść z n ią  w  s t o s u n k i ; w is tn ie jącym  j e d n a k  s tan ie  r ze ­
czy nie m ó g ł  jak  lylko ze tknąć  się z ty m i  l u d ź m i ,  k ló rych  za 
najwięcej poli tycznie u sp o so b io u y ch  do w s p ó łp ra c o w a n ia  
w s p raw ie  Polskiej  u w a ż a ł .

Z a s ta n ó w m y  się na ch w i lę  nad s t r o n n ic tw a m i  dzie lącem i E- 
in igracyę P o l s k ą ,  by  p rzekonać  że Rodacy  w k ra ju  zajęci w ie l ­
ką myślą odrodzen ia  Eolski s łu szn ie  pos tę p o w a l i .  E rn igracya 
dzieli się na trzy g łó w n e  s t ro n n ic tw a  : to j e s t  Trzec iego Maja 
czyli A rystok racy i  —  Z jednoczen ia  k lórego większość znaczna 
w yzna je  zasady d e m o k r a t y c z n e , i T o w a rz y s tw o  D e m o k ra ty ­
c z n e ;  p om ijam  in n e  m nie jsze  odcien ia  E m i g r a c y i ,  jako lo  : 
D etnokracyę  d z iew ię tnas tego  w ie k u ,  rząd j e n e r a ł a  R y b iń s k ie ­
go ,  Je zu i tó w  po lsk ich ,  g ro m a d ę  G ru d z iąż  , Tow iańszczyznę  i 
tak n azw a n ą  M łodą  P o l s k ę ,  bo te wszystkie  odcienia  nie zdo­
ła ły  n aw e t  za jąć E m ig r a c y ę ;  w k r a ju  p rzeto  odbicia  mieć m e  
m o g ły .  Można więc pow iedz ieć  że trzy g łó w n e  s t ro n n ic tw a  
pow yżej w y m ie n io n e  dzie lą  E m ig ra c y ę .

Z w ażm y  teraz  ich p o łożen ie  i d z i a ł a n i e . — T o w a rz y s tw o  
T rzec iego  Maja czyli a ry s to k ra ty c z n e ,  uosob ione  j e s t  w Ks, 
C z a r to r y s k im ,  k tó ry  z a razem  jes t  i P rezesem  T o w .  L it .  Pol.  
w P a r y ż u . —  P o m im o  niek tórych  osób niezaprzeczonych za­
s łu g  i p e w n e g o  znaczen ia  , jak ie  do  sk ładu  tego T o w a rz y s tw a  
n a l e ż ą ,  n ie  u m ia ło  ono  w p ły w u  sw ego w E m ig ra c y i  znacznie 
rozpostrzeć  i n ie  z d o ła ło  z k r a je m  zawiązać s to sunków  
w chwili  tak s ta now cze j  jak  b y ł  początek roku b ieżącego ;  — 
nie  przypuścili  go do  począ tkow an ia  w św ię tym  bo ju  o s p ra ­
wę ojczystą Rodacy, którzy  len wielki czyn w kra ju  p o d n ie ś l i ; 
p rz y z n a ło  się T o w a rz y sw o  jak najszczerzej do tego , m ów iąc  
w  u rz ę d o w y m  sw y m  d z i e n n i k u ,  że to pow s ta n ie  je s t  bez woli 
i pozw olen ia  ks.  C zarto rysk iego ,  — s m u tn e  lecz wielce znaczą­
ce  w y z n a n ie !  J a k ież  m o g ą  być p o w o d y  tej n ieufności  k ra ju  
w z g l ę d e m  T o w a rz y s tw a  T rzec iego  Maja ? D w a  p o d łu g  m n ie  
są g łó w n e  : 1° w s t r ę t  każdego Polaka chcącego  Ojczyzny do 
zasad T o w .  a ry s to k ra ty c z n e g o ; 2° b rak  ufności w osobę ks. 
C z a r to ry s k ie g o ,  nacze ln ika  T o w .  P o n ie w a ż  zaś dzisiaj n i e ­
k tórzy rodacy chcą  g w a ł le m  w m ó w ić  ufność w osobę księcia 
C zarto rysk iego  i przedstaw ia ją  go na p e łn o m o c n ik a  w sp ra w ie  
n a r o d o w e j ,  w łaśc iw ą  je s t  rzeczą a n a w e t  pow innośc ią  p r z y ­
p o m n i e ć ,  co w p o s tę p o w an iu  jego z jedna ło  m u  odsun ięc ie  
z u p e łn e  od os ta tn iego  pow stan ia  , i zas tanow ić  się czy m u  to 
nad a je  p r a w o  nadal  do  u rzędow an ia  do jakiego niektórzy go 
p o w o łu ją .  O to  jes t  n iezaprzeczone  postępow anie  księcia .

W k r a j u ,  p a m ię tn ą  noc 2 9  l is topada  1 8 3 0  r o k u ,  w o d e ­
zwie naza ju t rz  w y d a n e j ,  n azw a ł  s m u t n y m  w y p a d k ie m  —  
jako  cz łonek  Rady  A d m in is t r acy jn e j  czyli rządu ówczesnego, 
w kilka d n i  po tem  zaw a rł  u k ład  z W . K s .  K o n s ta n ty m  , k tó ­
rego ł a tw o  m ożna  b y ło  rozbro ić  , i w z m o c n i ł  szeregi  n ieprzy­
jac ió ł  naszych  d w u n a s to ty s ią c z n y m  k o rp u s e m  , powiększej

części  z Polaków z łożonym  , a kraj  p o z b a w i ł  zak ładn ika  w a ­
żnego i znacznej  s iły  zb ro jn e j .

W  nocie pisanej do  m in is t r a  sp r a w  zag ran icznych  francuz- 
kich o ś w ia d c z y ł , iż n ie  j e d n ą  ch w i lę  o puśc i ł  m ogącą  zadać 
cios n iep rzyc io łom  P o l s k i , a to aby nie  naraz ić  sob ie  rządów 
m o n a rc h ic z n y c h .  W nocy 15 sie rpn ia  1831 , w której  lud 
W arszawski k a r a ł  przes tępców  r e w o l u c y j n y c h , p rzeb ran y  
u m k n ą ł  do obozu  , —  jeśli nie m ia ł  sobie nic  do  w yrzu cen ia  , 
po cóż u c i e k a ł ? —  P rz y łączyw szy  się do  k o rp u su  j e n e r a ł a  
R a m o r i n o ,  zam ias t  nak łon ić  tegoż do  z łączen ia  się z g łó w n e m  
w ojsk iem  , s tosow nie  do  rozkazu w odza n a c z e ln e g o ,  w s t r z y ­
m a ł  go od tego i w p ro w a d z i ł  znaczne  s iły  w ojskow e do  G a-  
licyi .

W E m ig ra c y i  -— przeszkadzał  ab y  żo łn ie rze  polscy w ys łan i  
z P russ  nie  byli  przyjęci do F ra n cy i  i w szelk iemi spo so b am i  
s ta ra ł  się w y s ła ć  ich do  A l g i e r u ,  co m u  nies te ty  z P o lak am i  
p rz y b y ły m i  do  H a rw ic h  u d a ło  s i ę ,  a tylko s ta ra n ie m  ówcza-  
sow ego  k o m ite tu ,  ci co do Portsm outh p rzyb y li, un iknęli po­
dobnego losu i w gośc innej  F ra n c y i  przyjęc i  zostali. Ks. C z a r ­
toryski  u s i ło w a ł  w y sy ła ć  Po laków  do Hiszpan i i  i Portuga li i  , 
aby  tam  w sp raw ie  z u p e łn ie  n a m  obcej g i n ę l i , Po lacy  m o ­
gący by ć  O jczyźn ie  uży teczne m i.

T o w arz y s tw o  L i te rack ie  Polskie w  P a ry ż u  , k tó rego  P re z e ­
sem je s t  ks.  Czarto rysk i  , p o d a ło  myśl aby  rząd francuzki o d ­
m ó w ien iem  subs id iów  z m u s i ł  Po lak ó w  do  ud an ia  się do A l ­
g ie ru .

W tenczas  to s łuszn ie  obu rzo n a  E rn ig r a c y a ,  znaczną  w ię ­
kszością przed św ia tem  c a ły m  ks.  C zartoryskiego za n iep rzy ­
jac ie la  E m ig ra c y i  i sp raw y  .P o l s k ie j  o g ł o s i ł a ,  a obarczony  
p o tęp ien iem  ro d a k ó w ,  pozw oli ł  sw o im  z w olenn ikom  wznosić 
(śmiesznością  jeg o  i sp ra w ę  naszą  o k ry w a ją c y ) ,  t ro n  dla  s i e ­
b i e ,  i c i e rp ia ł  ażeby go królem de facto  m i a n o w a n o — to 
zniszczyło w kra ju  wszelkie p o w aża n ie  dla  n iego. —  O b y w a ­
tele P o l s k i , którzy w  p ie rw szyc h  latach  E m ig ra c y i  znaczne  
s u m m y  na ręce ks. C zar to rysk iego  p r z e s y ł a l i , widząc  że 
te na  niedorzeczne  śmieszności lub  zg u b n e  w y p raw y  są m a r ­
n o w a n e  , zaprzes tal i  len grosz w dowi j e m u  p o w ie r z a ć ,  i p r a ­
g nący  o d rodzen ia  P o l s k i , nie  chciel i  m ieć  żadnej  styczności 
z s t r o n n ic tw e m  , k tórego naczeln ik j a k b y  u rąg a jąc  się p o ło ­
żeniu  E m i g r a c y i , w y s ta w n e  fes tyny  i ck l iw e bazary  n iby  na 
rzecz Po lak ó w , a w istocie dla  swej i P aryża  zabaw y  w y d a ­
w a ł  , a k tóre  p r a w d z iw ie  b ie d n y m  żadnej  korzyści n ic  p r z y ­
n ios ły  , i n ic  użytecznego dla k ra ju  i dla E m ig ra c y i  nie  zw ia­
s to w a ły ,  bo szkoła pan ien  świeżo za łożona  , je s t  to s ła be ,  
zapóźne  o d p o k u to w a n ie  , w y w o ła n e  szkołą m ężc z y z n .  I j a k ­
by O pa t rzność  chc ia ła  n a p ię tn o w a ć  te o b u rz a ją c e  festynowe 
żeb ra n in y , os ta tn i  bal by ł  d a n y  ju ż  po dojśc iu  do Paryża  
wiadomości  o a re sz to w a n iu  w P o z n a n i u ,  i w łaśn ie  21 L u te ­
go w dzień  bo ju  o n iepod leg łość  Polski w K ra k o w ie ,  którego 
to boju gospodarz fe s ty n u  sic za p a r ł ' ;  i tego cz łowieka  d z i ­
siaj chcą  na p e łn o m o cn ik a  sp raw y  Polskiej  narzucić .

Z as tan ó w m y  się nas tępn ie  nad  Z je d n o czen iem , z łożonem  
z ludzi po najw iększe j  części p r aw y ch  i szczeremi zasadam i 
d em okracy i  p rze ję tych .  Cóż u tw orzy ło  Z je dnoczen ie  ? oto ro ­
ze rw an ie  T o w a rz y s tw a  D em o k ra ty czn eg o  przez kilku jego  
C z łonków , ludzi co na to j e d y n ie  do niego weszli  aby  go ro ­
zerw ać.  Z asady  na jak ich  się Z jednoczen ie  zaw iąza ło ,  są p r a ­
wie też sa m e  co i T o w a rz y s tw a  D em o k ra ty czn eg o ,  i z am iary  
ich p ew n o  j e d n a k o w e ,  lecz K o m i te t  czyli zw ierzchność  Z je ­
d n o czen ia  nie u m ia ł  sw ego p o w o ła n ia  zrozum ieć ,  chc ia ł  być 
w ładzcą  w E m ig ra c y i  a n a w e t  i w k ra ju  , d latego kraj nie
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chciał mieć z nim styczności,  i nie przypuścił do początkowa­
nia w  wielkiein swem dziele ten rząd Zjednoczenia, a chętnie 
byłby z rządzonemi wszedł w stosunki , bo znał ich uczucia 
prawe, lecz zarazem widział niestosowność dzia łań Komitetu, 
które bezczynnością nazwaćby można, bo czyż na inną nazwę 
zasługuje naprzykład , mianowanie Komrnissyów Administra­
cyjnych, Pełnomocników, zebranie pare set franków na do ­
tkniętych powodzią w Polsce ogłoszenie wybicia medalu dla 
męczenników polskich, których nowy poczet lak świetny, lak 
wielk i , nie potrzebował podobnej zachęty by się dla kraju 
poświęcić , i t. d .  Każdy bezstronny przyzna, że w podobnem 
dzia łaniu, w  takich czynnościach, jest  tylko chęć dogodzenia 
miłości własnej i ogłaszania swego nazwiska. Za tę to nie­
czynną działalność Komitetu , za jego próżność , Zjednoczenie 
z tak zacnych demokratów z łożone,  nic mogło brać udziału 
w zawiązaniu się tej wielkiej sprawy , która teraz kraj nasz 
zajmuje, i którą każdy z demokratów pewno chętnieby krwią 
swoją poparł.

Zwróćmy teraz uwagę na trzecie główne stronnictwo 
E tn ig racy i ,  tojest na Towarzystwo Demokratyczne. Istnienie 
jego od samego zawiązania ulegało wielkim wstrząśnieniom , 
lecz od lat pięciu, uwolniwszy się od wewnętrznych zawad , 
ufne w czyste swe zasady i silne chęcią służenia skutecznie 
Polsce, musiało się nieco odosobnić od Emigracyi porywanej 
przez dawne i nowe stronnictwa; umiało ono zaprowadzić 
porządek istotny w swym gronie i reprezentację  swoją, tojest 
Centralizacyę, stanowczą ufnością obdarzyło. —  Centralizacyi 
zaś wielką myślą zajętej,  mniej już szlo o liczbę członków 
w E m igracy i ,  jak o to ż e b y w  kraju rozszerzeniem swych 
zasad kamień węgielny przyszłej budowli Polski założyć — 
len wielki zamiar został dopięły. — Członkowie Centralizacyi 
z narażeniem nieraz życia swego , umieli zjednoczyć myśl 
odrodzenia Polski w różnych prowincyach Ojczyzny naszej 
istniejącą, nadać jej jedną demokratyczną podstawę i zjednać 
sobie zaufanie ogólne , t a k ż e  Towarzystwo Demokratyczne, 
w walce o niepodległość Polski, za jedynego pośrednika m ię ­
dzy Emigracyą a Krajem , przez kraj uważane było. To nie 
powinno nikogo zastanawiać, bo kraj nie mógł chcieć wcho­
dzić w stosunki z zestarzałą arystokrac ją  3go Maja ; nie 
wypadało mu także zaczepiać nieczynny Komitet Zjednocze­
nia, który do niego trafić nie u m i a ł , tak jak zdołała Centrali- 
zacya Towarzystwa Dem okratycznego.—Tu zdaje mi się w ła ­
ściwą będzie rzeczą odeprzeć zarzuty jakie niektórzy czynią 
Centralizacyi o to ,  że nie chciała przystąpić do połączenia się 
z Zjednoczeniem. —  Żądanie połączenia było czynione będzie 
temu dwa lata ; Centralizacya już zajęta wielką swoją myślą, 
już ją  doprowadziwszy prawie do dojrzałości,  czyż mogła ta­
kową narażać przez wprowadzenie nowych , nieznanych jej 
prawie ludzi do swego grona ? wolała znosić zarzut niezasłu­
żony egoizm u, niż względem połączonych braci okazać się 
nieszczerą, bo będąc przez Kraj przypuszczoną do przygoto­
wania powstania, musiałaby złączywszy się z Zjednoczeniem , 
ukrywać przed lemże to co nie było jej ,  ale kraju  wyłączną 
tajemnicą; i dokonanie czego musiało ją  na pozór obojętną 
uczynić na rozterki emigracyjne.

Dlaczego kraj wybrał Towarzystwo Demokratyczne a nie 
inne s tronnictwo Emigracyi do urządzenia działania , łatwo 
odgadnąć; dlatego że przy zasadach które z Towarzystwem 
Demokratycznćm i większość Zjednoczenia wyznaje znalazł 
w organizacyi Centralizacyi większą rękojmię niż w Komite­
cie, którego wybór choć t rw ał  lat kilka, jednak nic został

dokonany według ustaw przepisanych , i którego działanie na­
wet na Emigracyę było prawie żadne .— I cóż dzisiaj w idzimy? 
Oto Komitet Zjednoczenia nie umie sobie poradzić, p e łnom o­
cnicy jego proponują mu sojusz z arystokracją  ; chcą aby 
nieograniczonym zaufaniem zaszczycić Księcia Czartoryskiego, 
tego którego cale niemal Zjednoczenie, przed dziesięciu la ty ,  
za nieprzyjaciela Emigracyi ogłosiło, a który od owego czasu 
każdym krokiem ten wyrok współrodaków usprawiedliwił ; 
— że Dyrektor Trzeciego Maja , że Komitet małego ogółu 
Londyńskiego wzywa do poddaństwa Księciu Czartoryskiemu, 
to nie zadziwia,  bo ci dopełniają  co im nakazane ;  lecz że 
pełnomocnicy Komitetu Zjednoczenia, podobnie  zgubną dla 
sprawy naszej myśl nasuwają,  to bolesne sprawia wrażenie. 
Lecz miejmy ufność w prawości palryotyzmu , i w zasadach 
demokratycznych większości Zjednoczenia , że to podobnie 
potworne połączenie o d rzu c i ,—  bo w kraju  będą umieli oce 
nić człowieka który przez swój organ urzędowy, przez dzien­
nik Trzeciego Maja, poważył się powiedzieć, że kraj powstał 
bez jego woli i wiadomości, — godna litości zarozumiałość.

Polska,  Mości Książe, objawienia twej woli równie  nie 
p o t rzeb o w a ła , jak i obyłaby się bez farsy którą w kilka 
dni potem na zgromadzeniu Trzeciego Maja odegrano , w któ­
rej dwuznacznemi słowy uznajesz niby powstanie w Polsce i 
odsuwasz godność , jaką pewno nie bez twej wiedzy cię przy­
odziano.

Cóż teraz Emigracyi czynić wypada? ła twa odpowiedź.— 
Otoczyć zaufaniem tych którzy umieli tak trudną  myśl urzc- 
czywiśeić , połączyć się z Towarzystwem Demokratycznem , 
zasady polityczne tegoż Towarzystwa,  które służą za podsta­
wę powstania teraźniejszego w Polsce ,  uznać za jedynie  zba­
wienne dla kraju , i w gronie Towarzystwa Demokratyczne­
go pracować nad odrodzeniem P o lsk i .— Jeśliby  kto powie­
dział że powstanie się nie powiodło ,  toby mylne wynurzył 
zdan ie ,  bo chociaż ten ruch wielkiemi ofiarami jest  op łaco­
ny, jednak korzyści nieocenione p rzyn iós ł ; Polska cala się 
zatrzęsła , i jeszcze dzisiaj silnie wre ten pożar choć miejsca­
mi przytłumiony, a wrażenie w Europie  całej jest  zbyt j a ­
wnie korzystne dla Polski , ażeby nie m ia ło  zbawiennych wy­
dać owoców : — powtarzam więc , łączyć się z tymi co ten 
ogień rozniecili,  jest Emigracyi obowiązkiem, ich dotychcza­
sowe działanie jest  rękojmią że skuteczniej niz kto inny będą 
mogli dopiąć celu jedynego naszych życzeń, to jest oswobo­
dzenia Polski.

Ja n  L e d ó c h o w s k i  , by ły  Poseł Jędrzejowski.

18 Kwietnia 1846, Hericy.

K O M IT E T  NARODOW Y TO L SK I DO E M IG R A C Y I Z JE D N O C Z O N E J,

Bracia! Potrzeba Ojczyzny, głos k r a ju ,  krew braci na ­
sz y c h , kazały  nam wszelkich doświadczać środków porozu­
mienia się z przywodzcami ciał i odcieni uznających Manifest 
Rządu Narodowego, ku u tworzeniu Jedności Emigracyjne / , 
owego koniecznego warunku skutecznego i porządnego służe­
nia Polsce.

Krok ten porozumiewania się z w ładzam i,  by ł  nam wła- 
snem wskazany sercem ; a nim jeszcze do zrobienia go p rz y ­
stąpić mogliśmy, już  w mnogich zakładach polskie go stwier­
dziło uczucie ; bo by ł  jedyny ,  spieszny, do wymagalności 
czasowych stosowny.

Pożądanego  p rzec ie  n ie  o t r z y m a ł  s k u tk u .  W y w o ła ł n a w e t  
z g o r s z e n ie , k tó re  jeśli  n ic  sp ro w ad z i ło  Z jednoczenia z drogi
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demokratycznej, jedynie  dla Polski zbawiennej,  jedynie zgo­
dnej z duchem  czasu i owego Manifestu,  którego moc obo­
wiązującą uznaliśmy wszyscy, stało się jednak szkopułem 
usterku dla wielu i Zjednoczenia silom cios bolesny, zabój­
czy zadało. Odtąd przy trudnościach z pobytu nie w jednym 
kraju wynikających, ustało  dla Komitetu podobieństwo wszel­
kie zgodnego i spiesznego, jednym  słowem w dzisiejszych 
wypadkach pożytecznego dzia łania.

Ale te szkody wynagrodziło nam zbliżenie się do zamie­
rzonego przez Zjednoczenie celu. Z niedoszłych porozumie- 
wań  się zabłysnęła  nam p raw d a ,  bolesna może dla korpora­
cyjnych nałogów, dla zbiorowej i pojedynczej miłości własnej 
wielu , ale dla przyszłego zawodu naszego zbawienna , a za­
tem dla wszystkich bez wyjątku serc polskich pocieszająca.

Tą prawdą jest uznanie niemocy form przez nas przyjętych. 
Jedność  emigracyjna jaką sobie Zjednoczenie zamierzało —  
jedność oparta  na jedności narodowej w rządzie, na jedności 
ludowej,  w obywatelskiej wszystkich mieszkańców kraju ró­
wności i zniszczeniu wszelkich przywilejów dzielących naród 
na nieprzyjazne sobie kasty, nie znajduje się w Zjednoczenia 
o b ręb ach ;  a ponieważ zyskanie jej na innej jest drodze,  
precz z form odtąd szkodliwych z ap o rą , byleby dopięło się 
celu.

Ju z  sobie to każdy z was przed odczytaniem tych wyrazów 
powiedzieć musiał.  Od innych zrzeczenia się form dla celu 
żąda jąc ,  daliście sami przykład , a komitet  w a sz ,  pewny 
owego powszechnego przyzwolen ia ,  które w sw y m  pięknym 
głosie zakład w Chólon s. Saóne z d .  13 b. m . i r .  objawdł, 
zapowiedział w swćj do Emigracyi z d. 2 2  m arca  odezwie, 
żc złoży swój m andat  w ręce w ładzy, któraby podobne in ­
nych władz emigracyjnych zrzeczenie zyskała. Nikt waszej 
oliary nie p o ją ł ,  nikt jej nie naśladował. Reprezentant tylko 
st ronnictwa monarchicznego, a tym samym w pojmowaniu 
bytu Polski wam przeciwnego, raczył wam pozwolić przy na­
zwisku pozostać , bylebyscie poddali się kierownictwu poje­
dynczego człowieka, zależnego od potrzeby zachowania drogo 
okupionych s tosunków , kosztem bytu i życia pozwolono 
wam imienne okupić istnienie,  ale się nie zrzekano kiero­
wnictwa ; chciano tylko wątłość swoją waszem poparciem 
w siłę o b ró c ić , ale nie przypuszczano potrzeby utworzenia 
obowiązującej cały  ogół w ładzy, ale nie naśladowano waszej 
ofiary, i owszem , odrzucono ją i za niepotrzebną ogłoszono.

Czyż dla tego potrzeba jej u s ta ła ?  Zaiste że nie.  Wszakże 
nie z m onarch icznem  stronnictwem łączyła nas jedność p ra­
wdziwa, jedność pojęć i uczuć;  a jeżeli w stowarzyszeniach tą 
prawdziwą jednością z nami połączonych, u p ó r ,  którego po­
wodów dziś oceniać nie chcemy, niszczy nasze nadzieje znale­
zienia w nich współpracowników, w pięknym poświęcenia 
form własnych zawodzie; rozważyć powinniście czyli dla 
osiągnienia zamierzonego sk u tk u ,  własna nasza ofiara nie jest 
wystarczającą ,  a to przekonanie zyskawszy, sami ją  spełnić .

Otoż do tego to przekonania Komitet wasz przyszedł,  i do 
spełnienia ofiary w imie Ojczyzny was wzywa.

Bez Towarzystwa Demokratycznego współdziałania, utwo­
rzenie emigracyjnej jedności jest  niepodobnem , a ponieważ 
Towarzystwo to, innego połączenia się z nami, jak przez 
w cielenie się weń, spodziewać się nam nie dozwala , wyko­
najmy to wcielenie ,  a stanie Emigracya Demokratyczna
istotna.

Cóż będzie tej Emigracyi podstawą ? Oto ten właśnie Mani­
fest, który przez nas wszystkich za te podstawę uznany  został.

Żywiołami z kraju  przybyłem i podsycona Centralizacya, 
uczuła ,  ze tę a nie inną podstawę, dla uświęcenia wyrokiem 
krajowym przyszłych swych kroków a zatem dla połączenia 
się z innemi domokralycznemi w Emigracyi żywiołami,  og ło­
sić powinna ; i to wykonała , podając Towarzystwu swemu do 
stwierdzenia nową, na tym Manifeście opartą  formę przystą­
pienia. Może nie dość uczyniła  w obec własnych obowiąz­
ków, zatrzymawszy formy które drug im  niedogodnemi wyda­
wać się mogły , ale dość dla n a s ,  cośmy form własnych się 
zrzeka jąc, wysoko nad uczucie ich n iedogodności, cel naszych 
usiłowań stawiamy.

Wzywa was zatem Komitet do naradzenia się w G m in ach  
nad wnioskiem przez nas podanym i popartym : rozwiązania 
Zjednoczenia i wstąpienia członków jego do Towarzystwa 
Demokratycznego wedle form przepisanych przez wniosek 
Centralizacyi z dnia 9 b. m. i r . ,  skoro ten wniosek Towa­
rzystwo w prawo dla siebie zamieni.

Jeżeli ten Komitetu waszego wniosek, wsparty przykładem 
Krakowskich powstańców, owych równie naturalnych dzisiej­
szego ruchu wyobrazicieli  jak my byliśmy rewolucyi 1830, 
wtedy Komitet złoży swój m andat,  akta i fundusze w ręce 
Centralizacyi Towarzystwa Demokratycznego; jeśli n i e ,  
członkowie Komitetu , jako nadal niewyobrażający myśli wa­
szej, złożą je w ręce tych których na miejsce ich wybierze­
cie, zastrzegając sobie wszakże wedle własnego potrzeb o jez j -  
stych pojęcia.

Oświadczenie to winni wam byliśmy zrobić, jako przedsta­
wienie zupełnego obrazu skutków, jakie wasze postanowienie 

sprowadzi.
Bracia ! Raz jeszcze pozwólcie nam powtórzyć : zrobiliście 

już  ofiarę z formy przez chęć uznania w ładzy, któraby była 
wypływem połączonych ciał demokra tycznych;  zróbcie dla 
m iłości O jczyzn y  i dla świętości zasad waszych, Manifestem 
Krakowskim z dnia 22  lutego r. b. uświęconych, drugą jeszcze, 
daleko większą i szlachetniejszą ofiarę, wcielając się do formy 
tych, którzy dla m iłości tejże fo rm y jed yn ie , braterską dłoń 
waszą pokilka kroć i wtedy nawet odrzucali gdyście im tako­
wą z wyrzeczeniem się własnej formy, własnej wyłącznej re 
prezentacyi,  podawali. Tak jest Bracia ! Pospieszcie ze złoże­
niem tej ofiary na o ł ta rzu  Ojczyzny waszej,  w chwili ,  kiedy 
z jej  łona droga krew się toczy; złóżcie ją ,  bo Ojczyzna nasza 
tego w oczach waszych i całego świata, pod każdym względem 
jest warta ; a otrzymacie od niej uznanie wielkości waszego 
poświęcenia. Złóżcie ją z tern większą ochotą i gotowością, 
że lego p święcenia , kosztem zrzeczenia się świętych wiary 
waszej zasad nie spełnicie.

P o zd ro w ien ie  i B ra te rs tw o .  S tan is ław  W o r c e l l , P re z e s  —
Joachim l.elewel — Walenty Zwierkowski —  Karol Stolcman.

D n ia  2 6  k w ie tn ia  1 8 ^ 6  r .

Za kilka dni wyjdzie z d ruku ,  w Angouleme (C haren te) ,  u 
Ardant f reres ,  place Marengo 3 3 ,  kilkoarkuszowa broszura , 
pod ty tu łem  « E ssa i po litique  e t  historique sur le royaume 
de P ulogne  ( 1815— 1830 ); dostać jej będzie można w P a ­
ryżu, w Czytelni Polskiej , przy ulicy Baltoir SI. Andre-des- 
Arls ,  13 ,  po cenie 1 fr.  50  c . , z przesyłką 1 fr. 75 c. Jest  
to tłórnaczenie z pierwszego Tomu Mochnackiego, o Króle­
s t w i e  Kongresowem i o związkach patrystycznych w skróceniu, 
przez jednego z członków Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego. Tłómacz dodał przedmowę i kilka przypisów 
objaśniających. ______________ ____ _________
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